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Związek Nauczycielstwa Polskiego

8.10.2008

Szkoły gotowe na przyjęcie 6-latków dostaną certyfikat

8.10.2008    Dziennik Bałtycki    str. 6   Polska

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

• Minister Hall: Nie opóźnimy zmian w szkołach • Sześciolatki pójdą do pierwszej klasy w 2009 r.

- Nad reformą edukacji pracowaliśmy dwa lata. Została starannie przygotowania i będziemy jej bronić - mówi „Polsce” wiceminister oświaty Zbigniew Marciniak.


Wiceminister ucina spekulacje o tym, że resort odłoży posłanie sześciolatków do szkoły nawet o trzy lata. Jeszcze tej jesieni ma ruszyć kampania informująca o szczegółach reformy.


Aż 70 przeszkolonych przez resort ekspertów, tzw. promotorów reformy, do końca roku zorganizuje w każdym powiecie konferencję dla dyrektorów szkół. Wyjaśnią, jak przygotować podstawówki na przyjęcie o rok młodszych uczniów i gdzie zgłaszać się po pieniądze na konieczne remonty i wyposażenie. Każda podstawówka może dostać minimum 14 tys. złotych.


- Szkoła gotowa na przyjęcie małych dzieci dostanie specjalny certyfikat. To będzie sygnał dla rodziców: posyłając sześciolatka do tej konkretnej szkoły, mogą być pewni, że dziecko będzie miało dobrą opiekę - mówi wiceminister Marciniak.


Szkoły z certyfikatami będą zapraszać rodziców małych uczniów do odwiedzenia sal i świetlic. - Zależy nam nie tylko na dobrej opiece dla sześciolatków, ale i na poprawie warunków dla siedmioletnich dzieci. One w tej reformie są nie mniej ważne - mówi Marciniak.


Certyfikatu nie dostanie szkoła, która nie wypełni wymogów rozporządzenia co do wyposażenia dla małych uczniów (m.in. osobne wejście i szatnia, dywan do zabawy, edukacyjne zabawki, opieka w świetlicy przynajmniej do godz. 17) lub nie dostosuje szkolnej nauki do wymagań nowej podstawy programowej (wymaga, by dzieci uczyły się poprzez zabawę, w przedszkolnej atmosferze, nauka musi być przerywana grami ruchowymi).


Od połowy listopada do połowy grudnia w kuratoriach w całym kraju odbędzie się 16 konferencji dla dyrektorów szkół, metodyków i nauczycieli o szczegółach zreformowanych programów nauczania. Jak zapewnia MEN, zostały one solidnie odchudzone z encyklopedycznej wiedzy i są teraz nastawione na kształcenie umiejętności potrzebnych w nowoczesnym świecie. Program nauczania do liceum będzie po reformie kontynuacją tego z gimnazjum - tak MEN chce uniknąć nadmiaru licealnych powtórek. W zreformowanych programach zapisano też w szczegółach, czego uczeń musi się nauczyć w kolejnych klasach, by bez trudu przebrnąć przez państwowe egzaminy na koniec szkoły.

O tej programowej rewolucji na wojewódzkich konferencjach będą opowiadać jej autorzy - znani wykładowcy akademiccy i badacze, m.in. literaturoznawca prof. Sławomir Żurek, historyk dr hab. Jolanta Choińska-Mika, matematyk prof. Zbigniew Semadeni.


- Jesienią ukaże się książka z komentarzami około stu ekspertów, przybliżającymi nauczycielom założenia nowych podstaw programowych. Znajdą w niej wiele praktycznych wskazówek - mówi Zbigniew Marciniak. Książka trafi do każdej polskiej szkoły.


Zaplanowaną na lata 2009-2015 reformę edukacji, przygotowaną przez ekipę Katarzyny Hall, od tygodni torpeduje sejmowa opozycja. Jej sprzeciw budzi zwłaszcza posłanie sześciolatków do szkoły już w 2009 roku, ograniczenie roli kuratoriów oświaty i pomysł przekazania nadzoru nad szkołami niezależnym ekspertom.


- Nie będzie naszej zgody na mieszanie w pierwszych klasach sześcio- i siedmiolatków - zaznacza Sławomir Kłosowski, poseł Prawa i Sprawiedliwości. Opozycja nalega, by sześciolatki zaczynały pierwszą klasę najwcześniej w 2012 roku. - I tylko pod warunkiem, że szkoły będą na tę reformę przygotowane, rok to na takie przygotowania stanowczo zbyt mało - dodaje Kłosowski. Do koalicji przeciw reformom Hall parlamentarna opozycja zjednała zaniepokojonych projektem rodziców z akcji „Ratuj maluchy” i oświatowe związki zawodowe - także kojarzony do tej pory z lewicą Związek Nauczycielstwa Polskiego.


Wielkie starcie rząd - opozycja o oświatowe reformy szykuje się 23 października podczas edukacyjnego okrągłego stołu u prezydenta Lecha Kaczyńskiego.

Debata o sześciolatkach

W redakcji dziennika „Polska” już jutro debata o reformie obniżającej wiek szkolny. O to, czy szkoły zdążą się w rok przygotować na przyjęcie młodszych o rok uczniów oraz czy i jak Polska skorzysta na tej reformie, spierać się będą: minister edukacji Katarzyna Hall, b. wiceminister oświaty Irena Dzierzgowska, wiceszef sejmowej komisji edukacji Sławomir Kłosowski (PiS), Monika Rościszewska-Woźniak z Fundacji Rozwoju Dzieci im. Komeńskiego i rodzice z akcji „Ratuj maluchy”.

Zapis debaty opublikujemy w weekendowym wydaniu „Polski”.

Czytelników zapraszamy do zadawania pytań w internecie: www.polskatimes.pl

Foto podpis| Za rok pierwszoklasiści będą się uczyć według zreformowanych programów, lekcje będą przerywane zabawą i grami


Nominowani w pośpiechu

8.10.2008    Dziennik Polski    str. 5   Kraj

    (ANKO)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W Dniu Nauczyciela po raz pierwszy zostaną przyznane tytuły profesora oświaty

Tylko dziesięciu nauczycieli ma szansę otrzymać w tym roku honorowy tytuł profesora oświaty. Ministerstwo Edukacji nie ma pieniędzy, by uhonorować wszystkich, którzy na to zasługują.


Tytuł profesora oświaty, czyli ostatni stopień nauczycielskiego awansu zawodowego, ma być w tym roku przyznany po raz pierwszy. Mogą go otrzymać nauczyciele, którzy przepracowali w zawodzie 20 lat i przynajmniej 10 w stopniu nauczyciela dyplomowanego, a przy okazji mogą pochwalić się szczególnym dorobkiem zawodowym. Przepisy dopuszczają, by do 2010 r. mogły to być osoby, które nauczycielami dyplomowanymi są od 7 lat.


Kandydatów do tytułu wyznaczyły kuratoria oświaty. Z naszego województwa nominowano 27 osób. Z całego kraju wpłynęło 91 wniosków.


Nad wyłonieniem najlepszych pracowała Kapituła, powołana przez ministra edukacji pod koniec września. Kapituła nie miała jednak zbyt dużo czasu na rozpatrzenie wszystkich kuratoryjnych wniosków. - Musieliśmy to zrobić w jeden dzień - podkreśla Edward Wittbrodt, senator PO i przewodniczący Kapituły.


Żeby zdążyć na czas, 16-osobowa Kapituła podzieliła się na cztery grupy. Każda z grup wybrała po dwa nazwiska osób, które ich zdaniem najbardziej zasługują na wyróżnienie. Do grona tych ośmiu osób dorzucono następnie jeszcze dwa nazwiska i w ten sposób wybrano dziesięciu najlepszych pedagogów w kraju.


- Moim zdaniem na wyróżnienie zasługiwało o wiele więcej nauczycieli, ale, niestety, względy finansowe zadecydowały, że mogliśmy nagrodzić tylko dziesięć osób - ubolewa Edward Wittbrodt.


Nauczyciel obdarzony tytułem profesora oświaty otrzymuje jednorazową nagrodę w wysokości sześciu pensji zasadniczych brutto, czyli ok. 14 tys. zł.


Nie wiadomo, czy wszystkie te osoby rzeczywiście zostaną wyróżnione. Jak poinformowano w biurze prasowym MEN, „zgodnie z przepisami Kapituła rekomenduje te kandydatury Ministrowi Edukacji Narodowej, ale to minister ostatecznie decyduje o nadaniu tytułu honorowego profesora oświaty”.


Tymczasem, jak podkreśla senator Wittbrodt, względy finansowe nie powinny decydować o tym, ilu nauczycieli otrzyma wyróżnienia.


- Mam nadzieję, że w przyszłym roku Ministerstwo Edukacji zagwarantuje więcej środków na wypłatę nagród dla wyróżnionych pedagogów. Myślę, że co roku tym tytułem powinno być nagradzanych po dwóch, a nawet trzech nauczycieli z każdego województwa - mówi Edward Wittbrodt.


Senator PO ma również za złe ministerstwu, że Kapituła musiała działać w tak dużym pośpiechu. Wszystko dlatego że minister Katarzyna Hall postanowiła przyznać pierwsze wyróżnienia jeszcze w tym roku, podczas obchodów Dnia Nauczyciela. - Być może pod panią minister „pali się stołek” i chce się wykazać, jako ta, która pierwsza przyznała tytuły profesora oświaty - sugeruje Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


- W przyszłym roku na szczęście będziemy mieć na to nieco więcej czasu - mówi Edward Wittbrodt.


Zgodnie z rozporządzeniem, od przyszłego roku kuratorzy będą musieli do 31 marca przedstawić Kapitule nazwiska osób, które ich zdaniem zasługują na wyróżnienie. Na wybór tych najlepszych Kapituła będzie miała czas do lipca.


MEN nie chce na razie podać nazwisk wyróżnionych pedagogów. Odmówiono nam także odpowiedzi na pytanie, czy wśród tych osób są nauczyciele z Małopolski.


Przedsiębiorcy będą uczyć zawodu

8.10.2008    Gazeta Prawna    str. 8   Praca

    KATARZYNA BARTMAN    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA

Kształcenie zawodowe * 2 tys. nauczycieli prowadzących kształcenie zawodowe co roku rezygnuje z pracy w szkole

ZMIANA PRAWA

Naukę zawodu w szkołach częściej będą prowadzić osoby niebędące nauczycielami, ale posiadające specjalistyczne przygotowanie zawodowe.

Zajęcia w polskich szkołach coraz częściej będą prowadzić przedsiębiorcy lub osoby wykonujące konkretny zawód. Za zgodą gminy lub powiatu, dyrektor szkoły będzie mógł powierzyć im prowadzenie nauki zawodu, nawet jeśli nie są absolwentami kierunku studiów zbieżnego z przedmiotem, którego mają uczyć. Wystarczy, że posiadają specjalistyczne przygotowanie zawodowe. Tak wynika z rządowego projektu nowelizacji ustawy o systemie oświaty, który obecnie jest konsultowany z partnerami społecznymi.


- Dzięki nowym przepisom dyrektorzy szkół będą mieli swobodną rękę w zatrudnianiu u siebie fachowców, np. przedsiębiorców, informatyków czy rzemieślników, którzy nie muszą posiadać kwalifikacji pedagogicznych - tłumaczy Zbigniew Marciniak, wiceminister edukacji narodowej.


Obecnie w szkołach brakuje nauczycieli uczących zawodu. Z danych Centralnego Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli wynika, że każdego roku ubywa 2 tys. takich pedagogów. Dodatkowo połowa z nich pracuje w niepełnym wymiarze godzin. Problem ten dostrzegł Narodowy Bank Polski. Od czterech lat organizuje on programy edukacyjne kształcące nauczycieli przedsiębiorczości. W tym roku przeznaczy na ten cel 4 mln zł.


- Rocznie szkolimy około 5 tys. nauczycieli. Dzięki tym środkom udało się nam dotrzeć już do miliona uczniów w Polsce - mówi Marcin Stankiewicz z departamentu komunikacji społecznej NBP.


Pomysł MEN popiera Aleksander Nalaskowski, dziekan Wydziału Nauk Pedagogicznych Uniwersytetu Mikołaja Kopenika w Toruniu. Wskazuje jednak, że dyrektorzy szkół powinni mieć także prawo do zatrudniania specjalistów, którzy uczyliby innych przedmiotów, a nie tylko tych prowadzących kształcenie zawodowe. To ułatwiłoby zatrudnienie nauczycieli takich przedmiotów jak wychowanie fizyczne, plastyka czy języki obce. Szczególny problem z przyjęciem do pracy takich nauczycieli mają przede wszystkim szkoły w małych miejscowościach i wsiach.


Zdaniem związków zawodowych zatrudnienie w szkołach nadmiernej liczby osób bez przygotowania zawodowego może obniżyć jakość kształcenia. W praktyce zajęcia będą mogły poprowadzić osoby nieposiadające predyspozycji do nauczania. - Możemy zaakceptować pomysł rządu, ale pod warunkiem, że specjaliści posiadający praktykę zawodową przejdą kursy doszkalające z pedagogiki - mówi Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Jednocześnie ZNP zdecydowanie przeciwstawia się propozycji resortu edukacji, aby dyrektorem szkoły mogła zostać osoba bez przygotowania pedagogicznego (np. absolwent zarządzania lub administracji).

Współpraca ŁUKASZ GUZA

Więcej: www.gazetaprawna.pl /edukacja

 

Przygotowania do obrony szkół

8.10.2008    Gazeta Wyborcza    str. 6   Kielce

    PIOTR BURDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związek Nauczycielstwa Polskiego chce bronić likwidowanych szkół. - Stworzymy w każdym okręgu grupy szybkiego reagowania - mówi Wanda Kołtunowicz, prezes świętokrzyskiego okręgu związku.

Na początku roku samorządy analizują sieć swoich szkół i zastanawiają się, które są rentowne, a które należy zlikwidować. Przyszły rok może przynieść wiele takich sytuacji, bo nie jest to rok wyborczy. Wtedy mało kto chce podejmować niepopularne decyzje, a taką jest likwidacja szkoły. Mówi się też o ograniczeniu roli kuratoriów, które do tej pory opiniowały plany likwidacji szkół i przedszkoli. To powody, dla których związkowcy szykują siły na kampanię w obronie „nierentownych” szkół. - Kilka lat temu stworzyliśmy punkty informacyjne dotyczące awansu zawodowego, które okazały się bardzo pomocne dla nauczycieli. Teraz chcemy powrócić do tego dobrego rozwiązania i wyszkolić osoby, które będą w województwach monitorowały działania samorządów pod kątem ewentualnej likwidacji szkół czy przekazywania ich innym podmiotom - mówił Sławomir Broniarz, prezes ZNP podczas otwarcia szkolenia. Od poniedziałku uczestniczy w nim czterech przedstawicieli świętokrzyskiego ZNP. - Poznajemy procedury dotyczące likwidacji szkół, aby moc szybko reagować, np. kiedy nie powiadomiono o zamiarze likwidacji rodziców - stwierdza Kołtunowicz. W każdym okręgu ZNP mają powstać „grupy szybkiego reagowania”, które będą zbierać informacje o planach likwidacji. - Będziemy pomagać nauczycielom zagrożonym utratą pracy i rodzicom walczącym o szkoły - mówi Kołtunowicz. Szkolenia dotyczące procedur likwidowania szkół mają się odbyć we wszystkich powiatach województwa. Samorządy mają czas do końca lutego na powiadomienie o zamiarze likwidacji szkół.


Z pomostu w przepaść

8.10.2008    Polityka    str. 44   Rynek

    JOANNA SOLSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rząd, związki i opozycja nie dogadają się w sprawie emerytur pomostowych. Politycy i liderzy związkowi, którzy stale prowadzą jakieś kampanie wyborcze, ignorują dramatyczne fakty.

To więcej niż pewne, że starzy ludzie są przyszłością Europy i Polski. Już w latach 90. demografowie ostrzegali, że w 2010 r. w krajach starej Unii osoby po 65 roku życia stanowić będą aż 27,5 proc. społeczeństwa. I to się właśnie sprawdza. Z kolei z dzisiejszych prognoz wynika, że w 2050 r. ludzie starzy osiągną przewagę liczebną.


W Polsce w 2050 r. aż 75 proc. osób będzie miało więcej niż 65 lat. Cieszyć się, że nasze życie tak szybko się wydłuża, czy raczej płakać, że tak szybko się starzejemy? Kto nas wtedy utrzyma, a raczej już nasze dzieci? Na razie, jak na Europejczyków, jesteśmy jeszcze całkiem młodzi. W wieku poprodukcyjnym (kobiety powyżej 60 lat, mężczyźni ponad 65 lat) jest „tylko” co czwarty Polak. Niestety, w 2013 r. będzie to już 29 proc. i z każdym rokiem ten wskaźnik będzie rósł coraz szybciej.

Tzw. system repartycyjny polega na tym, że pracujący, płacąc składki, finansują nimi świadczenia aktualnych emerytów. W Polsce już teraz tych składek na bieżące emerytury nie wystarcza, pieniędzy trzeba dokładać z podatków. Ale podatników także ubywa. Są to przecież ci sami ludzie, którzy finansują składki emerytalne, czyli pracujący.


Żebyśmy mogli rozwijać się jako kraj, społeczeństwo, musimy zmienić proporcje między kurczącą się liczbą pracujących a dynamicznie rosnącą grupą emerytów. Można to zrobić na dwa sposoby. Pierwszy to stworzyć młodym rodzinom warunki, by chciały i mogły mieć więcej dzieci. Drugi - dłużej pracować. Trzeciego sposobu jeszcze nie wynaleziono. Na napływ wykształconych Chińczyków czy Ukraińców, którzy będą pracować legalnie i utrzymywać starzejących się Polaków, raczej trudno liczyć.

W połowie lat 90., gdy polscy politycy jeszcze nie byli tak zdemoralizowani, ostrzegawczymi prognozami demografów mocno się przejmowano. Władza przyjęła logikę zgodną z długofalowym interesem społeczeństwa. Stało się coś, co obecnie jest już nie do pomyślenia - przez kilka kadencji kolejne ekipy rządowe dogadywały się z opozycją w sprawie najważniejszej: próbowały tak skonstruować nowy system emerytalny, żeby sprostał niekorzystnym procesom demograficznym. Bez względu na to, kto rządził, nad nowym kształtem systemu emerytalnego pracowała ta sama ekipa: Michał Rutkowski (dziś w Banku Światowym), prof. Marek Góra (SGH), Agnieszka Chłoń-Domińczak (wiceminister pracy i spraw społecznych), Ewa Lewicka (obecnie szefowa Izby Gospodarczej Towarzystw Emerytalnych). Parasol ochronny nad nimi rozpinali kolejni ministrowie pracy.


W 1999 r., za rządów Jerzego Buzka, reforma wreszcie wystartowała, a my staliśmy się prymusem Europy. Nasz system wydawał się najlepiej odpowiadać na trudne wyzwania nadchodzących czasów. Po pierwsze, odciążał przyszłe budżety państwa. Z państwowej kasy miała być wypłacana tylko część świadczeń dla błyskawicznie rosnącej grupy emerytów. Z czasem coraz większego znaczenia finansowego miała nabierać druga część emerytury pochodząca z otwartych funduszy emerytalnych (OFE). Teraz nie jest najlepsza pora, żeby przekonywać do zalet rynku kapitałowego, ale - gdy kryzys amerykański minie - znów docenimy jego zalety.


Postanowiono, że państwo (czyli ZUS) odpowiadać będzie za filar pierwszy, chudszy niż obecnie. Dostaniemy z niego tyle, ile odłożymy przez lata pracy. Każdy dodatkowy rok to wyraźnie wyższa emerytura. Ważną częścią reformy stały się tzw. pomostówki. Miały czasowo zastąpić rozbudowany system przywilejów, umożliwiający masowe przechodzenie na wcześniejsze emerytury. Twórcy reformy doskonale zdawali sobie sprawę z tego, że te przywileje w większości są nieuzasadnione. Zamiast je jednak odbierać, zaproponowali, żeby państwo je wykupiło. Prawo wcześniejszego zakończenia aktywności zawodowej pozostawiono by nielicznym (m.in. górnikom, hutnikom, maszynistom), a reszcie do kapitału początkowego (nalicza się go wszystkim, którzy urodzili się po 1 stycznia 1949 r.) dopisano by pewną sumę pieniędzy, która wyraźnie powiększyłaby wysokość przyszłego świadczenia. W ten sposób - sądzili autorzy - odebranie przywilejów nie wzbudzi oporu społecznego.


- Dziś mało kto wie, że już w 2001 r. projekt ustawy o emeryturach pomostowych był prawie gotowy, a lista tych, którzy zmieszczą się na pomoście, prawie identyczna jak ta, którą przygotowano obecnie pod egidą Michała Boniego, szefa doradców premiera - mówi osoba pracująca nad reformą. Inna być nie mogła, zastosowano przecież kryteria medyczne. Dlaczego więc projektu nie skierowano do Sejmu? Ponieważ Marian Krzaklewski, kierujący rządem Buzka z tylnego siedzenia, zażądał schowania projektu do szuflady. Zbliżały się wybory, a AWS i tak miała niskie słupki społecznego poparcia. Projekt przeleżał tam prawie 10 lat. Żaden rząd nie odważył się go odkurzyć.

Kolejne ekipy rządzące kierują się krótkodystansową wyborczą logiką, niezgodną z długofalowym interesem społecznym.


Leszek Miller, wyłączając mundurowych oraz sędziów i prokuratorów z powszechnego, zreformowanego systemu emerytalnego, też liczył na ich poparcie w wyborach. Na tym etapie mniej zważał na psucie systemu i prognozy demograficzne, mimo że znał je doskonale. Był przecież ministrem pracy, gdy rozpoczynano pracę nad reformą emerytalną. W finale partyjne interesy jednak zwyciężyły.


O fatalnych skutkach utrzymywania przywilejów wiele mógłby swoim partyjnym kolegom opowiedzieć Ludwik Dorn. Zgłębiał tematykę, kiedy był jeszcze wicepremierem, i doskonale wie, że większego tłoku na pomoście robić nie należy. Dorn jest dziś w PiS czarną owcą, ale Joanna Kluzik-Rostkowska, była minister pracy, ma dobre notowania. Ona zna temat równie dobrze jak Dorn. Jak się zachowa przy głosowaniu nad rządowym projektem ustawy o emeryturach pomostowych? Poprze ustawę, przeciwstawiając się własnej partii? Czy też zwycięży doraźny interes partyjny, chęć podlizywania się grupom, które się na pomoście nie zmieszczą?


Tymczasem przez ostatnie dziesięć lat inne kraje posocjalistyczne, dziś razem z nami będące w Unii, likwidowały wszelkie przywileje emerytalne i ostro zabrały się do wydłużania wieku emerytalnego. Wiadomo, że najpierw z wątpliwego przywileju o pięć lat wcześniejszej emerytury muszą zrezygnować kobiety, a potem - już solidarnie z mężczyznami - pomyśleć o emeryturze nie w wieku 65, ale np. 67 lat.


My jesteśmy dziś bardziej od tego celu oddaleni, niż byliśmy przed dziesięcioma laty. Wówczas uznawano nas za kraj, który sprawnie zmienia swój system emerytalny. Dziś jesteśmy europejskim liderem w kategorii „najmłodsi emeryci”. Statystyczny Polak z rynku pracy schodzi w wieku 57,1 lat. Aż 80 proc. przechodzących na emeryturę to emeryci wcześniejsi. Jedynie 28,6 proc. mężczyzn i 12,6 proc. kobiet doczekało w pracy ustawowego wieku emerytalnego.

Logika krótkiej perspektywy zachęca opozycję do utwierdzania społeczeństwa w przekonaniu, że utrzymanie przywilejów emerytalnych zależy tylko od dobrej woli władzy. Do powszechnej świadomości nie dociera fakt, że już obecnie, choć najgorsze dopiero przed nami, na stu pracujących przypada 54 emerytów i rencistów. Tak wyliczyli ekonomiści z Forum Obywatelskiego Rozwoju. Jest to skutek nie tyle procesów demograficznych, ile faktu, że z grupy ludzi w wieku produkcyjnym pracuje zaledwie 56 proc. osób. Michał Boni ostrzega, że w 2050 r. tzw. współczynnik obciążenia demograficznego potroi się. Czyli - setka pracujących będzie miała na utrzymaniu, oprócz własnych rodzin, 162 emerytów i rencistów. Taki los gotujemy swoim dzieciom i wnukom, które tego ciężaru nie będą w stanie udźwignąć.


Zdumiewa fakt, że cyniczną logikę polityków przejęli związkowcy. Ich także nie interesuje przyszłość, tylko krótka, najbliższa perspektywa. Pod koniec 2008 r. w związku zawodowym Solidarność odbędą się wybory, więc Janusz Śniadek, żeby znów zostać przewodniczącym, zapewne zechce pokazać, że z rządem PO rozmawia twardo, dobrze reprezentując interes związkowców.


Związki zawodowe są, oczywiście, za solidarnością. Ale co to za solidarność, gdy - jak podaje Ministerstwo Pracy i Spraw Społecznych - na świadczenia rodzinne państwo przeznacza zaledwie 8 mld zł rocznie, a na wcześniejsze emerytury aż 20 mld zł. Brakuje pieniędzy na wsparcie młodych rodzin, na tanie żłobki i przedszkola, więc trudno raczej liczyć, że nagle pojawi się nowy wyż demograficzny. Dopóki nie zlikwidujemy zjawiska masowego przechodzenia na wcześniejsze emerytury i starsi przejadać będą pieniądze, które należą się najmłodszym, dzieci będzie przybywać w tempie zbliżonym do obecnego, emerytów zaś - dwa razy szybciej.


Podczas wielogodzinnych obrad Komisji Trójstronnej, gdy rząd, pracodawcy i związki zawodowe próbowały wypracować wspólne stanowisko w sprawie pomostówek, związkowi liderzy wielokrotnie słyszeli te argumenty. I równie ważnych, uzasadniających ich opór, nie byli w stanie przedstawić.


Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego, umie liczyć i wie, ile w postaci składek emerytalnych uzbiera nauczycielka w ciągu 20 lat pracy przy tablicy. Taki okres dzisiaj wystarczy, aby przejść na wcześniejszą emeryturę, którą - statystycznie - będzie pobierać dużo dłużej, niż pracowała. Kto ma to sfinansować? Opór związków każe przypuszczać, że zamiast o tym, ich liderzy myślą o czymś innym - jeśli nie będę twardy, to mogę nie wygrać następnych wyborów. A wtedy trzeba będzie wrócić do pracy.

Liderzy związkowi wiedzą, że ci, którzy walczą o utrzymanie przywilejów, nie myślą o prognozach demograficznych. Ich kalkulacja jest również krótkoterminowa: za wszelką cenę trzeba pozostać w grupie, którą reszta będzie utrzymywać. Do nawet chudej pomostówki można będzie przecież dorobić. Ludzie potrafią liczyć, a własne pieniądze liczy się bardziej skrupulatnie niż państwowe, niczyje. Długie merytoryczne rozmowy w Komisji Trójstronnej zakończyły się fiaskiem. Nie miało znaczenia, że rząd zgodził się, by początkową grupę 130 tys. osób uprawnionych do pomostówek powiększyć dwukrotnie, do 270 tys. Związkowcy walczyli przecież nie tylko o to, żeby całe 1,3 mln osób uprawnionych obecnie do wcześniejszych emerytur zachowało to prawo. Chcieli też tę grupę powiększyć o transportowców, budowlańców i wielu innych. Dlatego nie było sensu dłużej prowadzić negocjacji. Rząd pośle projekt do Sejmu, a losy emerytur pomostowych najprawdopodobniej zależeć teraz będą od prezydenta, który może zawetować szykowaną ustawę.


Walka o pomostówki nie jest walką o utrzymanie przywilejów emerytalnych przez ludzi zmęczonych, wypalonych, którym się one należą. Bez względu na to, jak bardzo komuś się należy, ktoś inny musi na to zarobić. A ta grupa błyskawicznie się kurczy. To nie jest dobra lub zła wola rządu, to nasz wspólny problem, który musimy rozwiązać, będąc świadomi demograficznych wyzwań. Im więcej będzie zwycięzców w boju o znalezienie się na pomoście, tym bardziej przegramy jako społeczeństwo. Unia nas na utrzymanie nie weźmie.

Ciaśniej

W ubiegłym tygodniu rząd przyjął wreszcie projekt ustawy o emeryturach pomostowych. Grupa uprawnionych urosła z pierwotnych 130 do 270 tys. osób wykonujących prace o szczególnym charakterze (np. maszyniści czy nastawiacze na kolei) lub w szczególnych warunkach (np. nurkowie, piloci samolotów). W ostatniej chwili włączono do niej m.in. służby ochrony kolei, nauczycieli pracujących z trudną młodzieżą, tancerzy zawodowych. Na pomost nie trafią: dziennikarze, artyści i twórcy, pracownicy NIK, większość nauczycieli i kolejarzy.

Pomostówki wypłacane będą osobom, które ukończyły 55 lat (kobiety) lub 60 (mężczyźni), jeśli w szczególnych warunkach lub charakterze przepracowały co najmniej 15 lat. Niektórzy (np. piloci, dokerzy, zawodowi ratownicy górscy) będą mogli otrzymać pomostówkę w wieku 50 lat (kobiety) lub 55 lat (mężczyźni). Do czasu osiągnięcia wieku ustawowego pomostówki będą wypłacane ze składek pracodawców oraz z pieniędzy budżetu. Ich wysokość nie może być niższa niż najniższa emerytura.

Kraj-raj? • W Polsce żyje 38,1 mln osób, ale pracuje tylko 15,5 mln. • Na stu pracujących przypada 145 osób niepracujących, w tym 54 emerytów i rencistów. W 2050 r. stu pracujących będzie musiało utrzymać aż 162 emerytów i rencistów. • Wcześniejsze emerytury pochłaniają rocznie 20 mld zł, podczas gdy świadczenia rodzinne zaledwie 8 mld zł.


Niedogadane emerytury
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    (PIET, PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zakończenie negocjacji w oświacie

Nie ma porozumienia w sprawie emerytur i decentralizacji oświaty, jest w sprawie pensum i negocjacji płac związków z samorządami. Zakończyły się trwające od maja negocjacje rządu z oświatowymi związkami zawodowymi.


Negocjacje dotyczyły rządowych projektów nowelizacji ustawy Karta Nauczyciela i ustawy o systemie oświaty. We wtorek odbyło się ostatnie spotkanie. Kończy się też formalny proces konsultacji społecznych projektów.


Jak poinformował prowadzący negocjacje sekretarz stanu w kancelarii premiera Michał Boni, w ciągu dwóch dni strony mają podpisać protokół ustaleń, w którym będą zapisane zarówno wspólne wnioski z negocjacji, jak i rozbieżności. Kwestie, które udało się uzgodnić, zostaną uwzględnione w zmodyfikowanych po konsultacjach społecznych projektach.


Osiągnięto porozumienie w sprawie czasu pracy nauczycieli. Wcześniej rząd zapowiadał podwyższenie liczby godzin lekcyjnych, które każdy nauczyciel musiałby przeprowadzić tygodniowo, czyli pensum. Po negocjacjach wycofał się w tych planów i teraz zamierza zmodyfikować projekt tak, aby pensum pozostało bez zmian, ale aby każdy nauczyciel musiał, w ramach swojego czterdziestogodzinnego tygodnia pracy, odbywać zajęcia dodatkowe, np. z uczniami słabszymi lub szczególnie uzdolnionymi. Z zajęć tych - inaczej niż obecnie - nauczyciel będzie rozliczany.


Jak poinformował Boni, udało się też porozumieć co do kwestii negocjowania przez związki zawodowe regulaminów wynagrodzeń z samorządami prowadzącymi szkoły. Rząd chciał wcześniej ograniczyć prawa związków tylko do zatwierdzania tych regulaminów.


Oświatowe związki zawodowe nadal nie zgadzają się na zniesienie wcześniejszych emerytur dla nauczycieli. Rządowy projekt przewiduje wykreślenie z Karty Nauczyciela artykułu przyznającego nauczycielom prawo do wcześniejszych emerytur. Nauczyciele nie zostali też uwzględnieni w projektach dotyczących emerytur pomostowych. Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz powiedział, że o zmianę tych zapisów w ustawach będą apelować do parlamentu.


- Jest kilka bardzo istotnych rzeczy, które pozostały przed nami, m.in. kwestia emerytalna. Do rozstrzygnięcia pozostaje skala wzrostu wynagrodzeń, a przede wszystkim powiązania wzrostu wynagrodzeń ze zwiększonymi zadaniami, które staną przed nauczycielami - mówił Broniarz.


Związki zawodowe będą szukać poparcia dla swoich racji u prezydenta. 23 października pod patronatem Lecha Kaczyńskiego ma się odbyć „oświatowy okrągły stół”. Organizację takiej debaty kancelaria prezydenta zapowiadała już w sierpniu.


